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DISMO RADYKALNO-NARODOGE 


Rok’ iL 


Warunki mumeraty: Rocznie z dostawą do domm I na 
nT TAK, pék seto 36 K, kwartalnie 18 K. 
Cen łoszeń: Wiersz nonparelowy 2 K. W rabryce ae- 
wid desłane 6 K. Po konia 8 K. 


Glodowe rzady J. K. Federowitza. 


Rządy aprowizacyjne Federowicza. — Ataki socyalistów. — Federowicz jako 
dyktator aprowizacyi. — Bezsilność wiceprezydentów i samowola urzędni- 
ków magistratu. — Federowicz oddaje aprowizacyę w ręce wiceprezy- 


denta Rollego. — Co będzie dalej? 


~ Erakéw, 19 stycznia. 
'Jek dotychczas odbywała się i odbywa apro- 

akaacya miasta Krakowa, o tem szeroko może 

npowiedziać z własnego doświadczenia każdy 
ieszkaniec Krakowa, którego ludność mimo 


jej bezprzykładnej cierpliwości, już nieraz, | 


gnęwiena głodsm, urzędzała rozruchy. 
i ya jest wezmazanę plumą na rzę- 

tiach prsmydamia Fodarowicza i jego kliki. 

\ Na Rady a niejedno- 

„ddkakaoćć stay Giato Federowicza, 

ge odpowiedziałaym za obocze stosunki 


za 


| TWYKBEYTEEOTEL. 
; aniony i prezydent mógł sią*Mrobie Wiko 
LIWY: L, 

Należy atwierdzicć tutaj, że prezydent Federo- 
micz, który jako poseł bywa nieobecny w Kra- 
tirowie, przesiaddując w Warszawie, mimo to za- 
w swoich rękach wszystkie sprawy a- 
prowiaacyjne, rządząc jak dyktator. 
| jWficeprazycdenci zostali odsunięci z całą bez- 
jwagięlnońcią od tych spraw, które prazeydent 
HFederowice poprostu przywłaszczył sobie. 

Prezydent Fedenowicz był dyktatorem żyw. 

Erażwwia. 


w 
Dyktator żywnościowy Hoover byłby go z pe- 
immością już po upływie 24 godzin usunął i sro- 
jmaotnie przepędził, ałe niestety Hoover nie po- 
[niedał tej władzy. 

| Więc tedy prezydent Fedorowicz šamowła- 
i nawet poczas gwej 


wiceprezydentom 

Wiceprezydenci byli bezsilni, gdyż nie mogli 

Wydawać żadnych zarządzeń, albowiem pod- 

, nieobecności prezydenta Federowicza ró- 

miie wszechwiadnie rząldziłi niekontrolowani 
| dów. 


tea 


micy, lekcowažęc polecenia wioopzezydon- 


Poleceń tych poprostu wcali mie wykonywał. 
„ Wszak prezydent wyraźnie rozporządził, że 
piny w sprawach aprowizacyjnych są je- 

nlg od niego załeżniii! 
/ IW ten sposób w sprawach aprowizacyjnych 
(wytworzył się stan amnrchii, który strasznie się 
imici na niewinnej ludności. 
` 


* 


j Z całej powyższej akcyi prezydenta HFedero- 
licza wyłazi jak szydło z worka perfidya Fede- 
Kowicza, kiórą należy zdemaskować. 
Prezydent Federowicz, który ze swoją kliko 
£efizjecką į magistracką pogrążył w anarchii 
adziejnej sprawy aprowizatyi miasta, któ- 
PY widzi, że jesi sprawcą katastrofy nu:l wszol- 
ki Wyraz karygodnej i strasznej w skutkach, 
PeStanowił ratować słę(!i) w utetniej chwili, 
oddając sprawy aprowizacyi w rece wicepr. Kaj 
lego. 


F Foderowicz wzór Pilala pragino muz 


A =TEsT" zupewte” 


Ludność padała ofiarą dyktatorskich skłon- 
nosci, a zarazem dyletanckiej nieudolności pre- 
zydenta, a równocześnie samowolnej, niczeń 
nie krępowanej gespodarki urzędników biar 
aprowizacyjnych. 

Ludność nie widząc nigdy prezydenta, a wi- 
dząc natomiast i odczuwając skutki gospodar- 
ki mapistrackiej, obarczała ciężkimi zarzutami 
wiceprezydentów miasta, którzy, nie mając w 
tych sprawach żadnych atrybucyi, byli nie- 
winni. 

Obecnie, gdy stan rzeczy doghodzić zaczyna do 
grożnej katastrofy, a sacyglistyczni radni miej- 
sey H z oal 4 przeciwko rzędem 

baf, Noteni F shem Ek swej 
giuboskórności odozuł wrouzcie, że dalej tak pe- 
stypować nie można. 

Nareszcie po tytu niesłychanie smutnych do- 
świadczeniach oddał prezydent Federowicz spra 
wy aprowizacpjne w ręce wicepr. Roliego naste- 
Lującym okólnikiem: N i 

OKÓLNIK 

prezydenta miastu z d. 5 stycznia 1920 r. L. 6056/19 

prez. do wszystkich wydziałów i biur magistratu, 

oraz instytucyj i zakładów m. 

Qunośnie do rozdziału czynności członków pre- 


sydyum miasta, ogłoszonego mym okólnikicm z d. 
18 lutego 1919 L. 641/19 pret. zarządzam co nastę- 


puje: 

i WARE prezydenta miasta w sprawach wy- 
działu III c. magistratu i biura misjakich zakła. 
dów asrowizacyjnych z wyjatkiem spraw węglo- 


wych które należą do zakresu działania II wice- 


prezydenta miasta (Sarego —- Przypisek Red.) —. 

poruczam III wiceprezydentowi miasta p. inż, Ka- 
retowi Rollama. Prezydent miasta: 

Federowicz m. p. 

Cstałeczmie wiec cały ciężar gospodarki senny 
nej fwklycznic i prawnie spoczywa na 2 wice- 
prezydentach: Rollem i Sarem, 

Prez, Federowicz jest jedynie iigurą reprezen- 
tacyjnę, co zaś robi chory podobno wiceptez. 
Bandrowski usównocześnie dyrektor szkoły 
przemyslowej!), io jest zagańką,, 

Czy w tych warunkach dwaj ludzie będą mo- 
gli podołać naiożcnym na nich cbowiązkom? 

Naszem zilaniem nie! 

To też sprawa rekonsłtrukeyi prczydyum mia. 


3ta jest palącą, temberdziej, ze ietorma wybor- | 


cza jest ciągle odraczana. 
* 


reca i ukryc się za plecami w iceprezydenia... 
Prezydent Fedarewicz czyni to w chwili, 
sd; w zupełności zakaynił akcyę aprowizacyi i 
gdy rozpoczyna się doreczna najcięższa pora 2- 
prewizacyjna. 
Niema ziemniaków, mema maki, niema ckle- 
, ka, niema węgla. 
| Zima jest w pelni i srozi nam zniszczen.eln. 
A Czego nie dokona zima, to $ckońżczy prred- 
nowel.., 
Wiar a Faceta icz. 
. Widwee szat 


uwhiaue zyminaciowY, 


zi śwdlsh rzydew, pisiaduwił zrn- 


cić z aiokię uiezmierną odpowiedzialność i cbaz 
czyć nią p. Rollego, oddając mu sprawy apre- 
wizacyli 


Piwo, które nawarzył Fadesowicz, ma wypić 
p. Rolle... ią 

Hola! panie prezydencie! 

jeżeli tak nagie chcesz : 

dzialność na wicepr. Rollego, to oddaj mu_tfakże 

prezydenturę. 
Ale p. Federowiicz nie myśli o tem. 
Pan Federowtcz chce się na razie ukryć m 
piecami swoich zastępców, chce skompronite- 
wać p. Rollego swoimi grzechami, a potem wy- 
| sunęć się znowu za pierwszy plan i sięgnąć Ba 
nową prezydenturę. 

Ale to się p. Federowiozowi mie uda. 

Pan Federowicz sam zdemaskował słę de. 
szezętnie i jest już politycznym trugem. 


MAŁY FELJETON. 


a u u it 
Jak się Witos „rozbija“ 

Posel Witos, wódz Piastowców, àygniars 
polityczny i parkamemterny (od siedmiu bale- 
ści) lubi imponować i zmdawać szyku, 

To iimponowanie odbywa się oczywiście po 
wilosowsku, a więc po karczemnemu. 

Siedzi sobie Witosik w Szczucinie na wiecu. 

Spieszy mu się do Warszawy, spogląda co 
chwila na zegarek i widzi, że może się spóźnić 
do pociągu. l i wę 

Co robić? 

Od czegóż Witos jest Witosem.. 

Posyłu na dworzec swojego gagadki, HY Ia- 
gasa czy innego bardla, ażeby wezwał naczel- 
mika stacyi do zatrzymania pociągu, aż zjawi 
się „On“, pan poseł Witos. 

Naczelnik zatrzymał pocięg. który czekał na 
jasnego pana dziedzica z Wierzchosiawic. Ale 
pociąg nawet na Witosa nie może. czekać „do 
maja“, zwłaszcza. że podróżni zaczęli energicz- 
nie domagać się odejścia pociągu. 

Wreszcie pocięg odszed!, a zjawił się jamy 
pam Witos. 

Zapóźno... 

Witos klnie i wymyśla, naosłałek zaś zażą- 
dał, ażeby naczelnik telefonicznie zawrócił ma- 
szynę pociągu, która miała zabrać Jego, jasne- 
go panu Witosa. 

Naczelnik zdębiał i odmówił. 

Na taką anarchię nie mógł zezwolić nawet 
dla jasnego pana Witosa, który pozostał w 
Szczucinie. 


* * 


Jasny pan Witos miewa czasami pomysły a ła 


! ks. Radziwiłł Panie Kachanku. 


iomastowana peridya Fodorowicza 


Siać na to Witosa, poznac 
wach zabłoconych. 

Gościł u siebie Witos w swolim dworze, który 
wnet stanie się pałacem, pewnego dzierżawce 
dóbr i pewnego kaneelistę sądowego. 

Opowiadał im przerozmaite koszałki i opałki. 
a wreszcie rzucił py tamie: 

— A co beie z biskupem? 

Jak wiadomo biskup tarnowski toczy zacięłą 
walke z Piaslowcami i Witosen. 

Obaj guscie nie wiedzieli, co odpowiedzieć. 

Wyręczył ich Witos, który z całą powagą 


— Usuniemy go i zrobimy woźnym sądowym. 
— Zaiste buta i rozwydzenie tego analfabety- 
posła przechodzi wszelkie granice. 


pana po chołe- 


t majestatu swojego rzeki: 


Be. 


. BRZBGŁAD TYGODNIOWY 


Dlaczego korona przegrała ? 


KrSków, 19 stycznia. 
"Prey usuwaniu tienwych różnie polityczmych, 
magtędnie administracyjnych oraz gospodar- 
czych, które wytworzone zosiały w czasie zabo- 
rów, powstają walki międzydzielnicowe, z któ- 
rych najzaciętszą formę przybrał spóz wałato- 
wy. 

'Werezawa i to tak urzędowa, jak i dztenmi- 
kanaka wysiępiła ostro przeciw Małopołace i jej 
postwiatom. 

Pomijamy nzymóci więcej złośliwe, jak pœ- 
wiażne znanego i w Kmakowie Adolfa Nowaczyń- 
skiego, u którego nawet murzyn z Zanzibaru 
jest lepszym, jak małopolski obywatel. 

Nawiasem mówiąc, jest pan Nowaczyński u- 
rodzonym Krakowiaoinem, a i tu położono pod- 
wialliny jego obecnemu stanowisku w literaturze, 
jak i dniennikaretwie, 

Rozpatrzyć nam przychodzi warunki i wynik 
kampanii, stoczonej w interesie t, zw. Galicyi 
na gruncie warszawskim przez „reprezentacyę ' 
małopolskiej ludności. 

Nie dziwimy się bardzo — uwzględniając swy- 
czajjay ludzki egoizm — że warszawskie i pœ 
znańskie poświęciły Bilińskiego dla Grabskego, 
karonę dia marki, 


Małogolska przegrała targ o'rwe interesa go- 
poarcs, a powiedzmy Odrazu, przegrała je 
nie przez piekielne intrygi Grebukiego, alko wi. 
cemarszałka Sejmu Osieckiego, ale z powodu 
nadwyraz nisko umysłowo stojącej reprazen- 
tacy! cznej na gruncie warszawskim, 

Przypomnijmy sobie, że Kraków wyhrał mie 
profesorów uniwersytetu Dr. Wróblewskiego 
Stanisława (prawnik), albo Dr, Krzyżanowskie- 
go Adama (ekonomista), ałe takie zera pod każ- 


Prowimcya wysłała do Sejmu chłopów-anakita- 
[SĘ O SAONA 


botów, kkórym(i komenderują takie kreatury, 
jak Winceoty Witos, albo Józef Rączkowski. 

Nie wybrsbo finansisty Dra Grossa. ale wy- 
biera się w cyrkowy sposób w gmachu sejmo- 
wym rabina z Kaźmierza Ozyasza Tona! 

Opówtadamy długie historye o naszej facho- 
wości, a „dormiowem wykształceniu: Warsza- 
wianina. 

Zgodgł 

Przypomnijmy sobie atoli i pomyślmy ze zgro- 
zą, że reprezentuje nas wobec Królewiaków ta- 
kich jak Józef Piłsudski Wojciechowski, Sogn- 
kowski, albo Wielkopolan: Trąmpczyńskiego 
ks. Adamskiego, Seydy — Witos, który wpraw- 
dzie nie umie czytać, ani pisać, ale w latach 
przedposelskich pasał bydło na wierzchostawi 
akim wygonie, nieuk Bogu ducha, a Witogowi 
i arcybiskupowi ormiańskiemu fotel ministe- 
ryslny zawdzięczający Dr Bardal ; inni, tj. 
Rączkowscy i Kędziery... 

Prawda, że Małopolska ma jedynie wyszko- 
lonego sędziego, kolejarza, pocztowca itd., ale 
walory te zaprzepaszczaują ograniczeni, nielnte- 
lgentni posłowie chłopacy, którym się wydaje, 
że za płotem ich obory świat się kończy. 

Tu leży ciężki grzech, który popełniły stery 
mieszczańskie i wiejskie wybierając ludzi w 
najlepszym razie przeciętnych, nie umiejących 
mówić w Sejmie, nie znających się niemal na 
ładnej sprawie, robiących wprost pożałowania 
godne wrażenie. 

Uniknęło jedynie tego błędu stronnictwo so- 
cyalistyczno-robotnicze, gdzie probierzem kan- 
dydatury jest wykształcenie i zdolności polity. 
one, 

Jeck dziś nie potmafłomo obronić jedynego 
może skarbowam, powołanego do uporządkowa- 
nia fiimamsów państwa, jeżeli traci Małopolska 
przy wymianie koron, to zawdzięczamy to prze- 
rażająco mqdznemu przedstawicisistwu. 

Konsekwencye powianiśmy z tego wyciągnąć 
przy nafhliżczych wyborach, 


Nadużycia właśticeli kliemałdgra(dw. 


Postulat upaństwowienia teatrzyków świetlnych. — Pasek kiniarzy. — Jak się puszcza 
filmy ?! — Fotele po 12 koron! — Ugolino ogryza cząszkę. — Oburzenie publiczności. 


Agenor z Bulionu. — Płacz i zgrzytanie zębów. — 


Sp. generał Kitschener. — „Ecce 


Homo" 1... — Chór wyrostków. — Na wypadek pożaru grozi katastrofa. — Niech władze 
zainteresują się systemem kinowym! 


Z kół obywatelskich otrzymujemy uwagi do- 
tyczące krakowskich kin. które w oświetleniu 
sarkastycznem podajemy Czytelnikom. 

Kraków, 19 stycznia. 
Zanim postulat upaństwowienia wszelkich te: 
atrzyków świetlnych względnie umiastowienia 
tychże zostanie 


FELIETON, © 
Relata-referro. 


(Kronika tygodniowa). 

Zwątpienie ogarniiało już moją polską duszę, 
gdy mi na myśl przyszły wszystkie braki i nie- 
domagania społeczeństwa, państwa, rządu, ma: 
gistratu, elektrowni, teatru i tego wszystkiego, 
nad ozem prawy Polak w dzisiejszych 'ozasach 
boleć powinien. 


przeprowadzony  koniecznem | 


| 


| 


I kto wie, na czemby się skończyło, gdyby nie í 


pasz poczciwy służący redakcyjny, który w tej 
chiwiki przyniósł mi kawalek kiełbasy — zawi- 
nięty w gazetę, Jest to skromna przekęsk» któ- 
rą apozywam codzńem:ie około 5-iej ponołudniu, 

— Mój Kajetanie! tyle razy was prosiłem, $e- 
byście nie przynosili 
zadrukowamyna. Czy nie wiecie, jakie zabójcze 
bakcyle mogą siç mieścić w tym papiarze? 

— W tym papierze je kiełbasa, a,nie jaklesik 
walkcyle — oświadczy Kajetan. — Kto słodny, 
temu wszystko smakuje, 

Roawinąłem z rezygnacyg jedzenie | rzuci- 
łam okiem na papier., Był to udarty kawał ga- 
mety... feljeton: „Waleryan Emski — Do źródeł 
duszy polskiej, Przesłałam zatem kiełbasę do 
itródeł polskiego żołądka, a potem zagłębiłem 


t 


mi jedzenia w papierze | 


się wydaje ostre napiętnowanie niosumiennėgo 
postepowania właścicieli krakuwskioh kinema- | 
tegrafów.. i 
l'asażerowie ci przeważnie ciemnej marki 
przedsiębiorcy usiłują się bogacić już nie w cią- 
gu 3 albo 4 lat, ale w ciągu jednego tygodnia — 
bay powiedzmy jednaągo dnia. 


się w treści uczonego Wałorvana. Ileż nowych | 
poglądów i myśli w nim znałaziem!... 

„Liczebny trzon narodu polskiego wystawiany | 
Działamie 
nahajki, jakkolwiek okrutnie dotkliwe, nie za- | 
szkodziło nam*', 

Brawo panie Emski!., I panu, zdaje się nie 
zaszkodzitoby to działamie, zwłaszcza, gdyby na- 
hajka spoczywała w dłoniach energiczniejszego 
redaktora niż pański! Parę wierszy niżej bia: | 
dasz pan, że „warstwa inteligemcyj w Króle- ' 
stwie jest stosunkowo b, cienka” (sic!!)... A czy | 
bardzo pogrubiała oma w Galicyi dzięki panu? 
smiemy powątpiewać!.. Ale p. Emski czuje, że 
się zagalopował w wymyślaniu pod adresem 
Kongresówki. Dlatego też przyznaje wspanłało- 
myśtnie, że „cały szereg poważnych pracowni- 
ków kryje się w Warszawie w gabinetach i pra- 
'eowniach bibiotecznych*.. Acb! co za szkoda 
panio Emski, że tego samego nie możemy po 
wiedzieć o Krakowie, gdzie w przeciwieństw'e 
do Warszawy kryją się w bibliotekach próżniaki 
i niedouk!!,.. 

I znowu pan Emski wraca do dawnych uty- 
skiwań: | 

„Na terenie pracy duchowej nie odznaczał się 
Maznr nigdy lojalnością i bystrością...'* 

Zdaje mam Się, że i p. Emski poshodzi z Ma- 
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Taki Franzman, właściciel „Uciechy* wyśwóm 
lał w przedostatnim tygodniu „Nieboską Ke 
medyę". 

Nietylko, że film marny, źle wykonany i po- 
dle zainscenizowany, ale aparat puszcza się tak 
szybko w ruch, że publiczność nie jest w stanie 
zrózumieć treści obrazów, ani przeczytać odpo" 
wiednich objaśnień. 

Ale za to w miejsce trzech porządnie i uczgi- 
wie wyświetlonych programów „gra“ Uciechą 
sześć „obrzezanych* i błyskawicznych, za które 
płaci wyzyskiwana do ostateczności publiczność 
po 12 K za miejsce. 

Jak nam wiadomo ma Franzman już trzy ki- 
na tj. „Uciechę", „Promień“ į ,Zachętę" a prócz 
tego skromnych kilkanaście milioników odlożm 
nych ma czarną godzinę. 

Kiedym się patrzył jak Ugolino ogryza czai- 
kę Rugierow: przyszło mi na myśl, że toby odpo- 
wiednią było karą dla takiego niesolidnego f 
zachłannego kiniarza jakim jest mister Fran 
man. 

Zresztą takie prąktyki z błyskawicznym pust , 
czaniem filmu stały się w Uciesne regułą. 

Podczas przedstawienia „Tajemnicy kanalkt' 
panamskiego" zaczęła oburzona publiczność tū" 
pać nogami | gwizdać dla zreflektowania mit, 
cierpliwego operatora. 

we. 7AONMREH 
1 


Tylko tak dalej, a wkrótce pies 
nogą nie pakaże się w „Uciesze". 

„Mniej więcej tosamo możnaby powiedzieć a 
kimoteatrze „Sztuka“, której właścicielem jest 
Agenor Lieowski (zwany także Agenorem m 
Bułionu), 

kt Agenorek poza kinem mą także skiej 
w Sukiennicach, w którym sprzedaje herbatę 
bulion ARRE ass TO 

Gdy jednak filmy w „Sztuce” każe Agenore ' 
bardzo szybko puszczać to bulion i herbatę puma. 
czał powoli i to na pasek, co nawet spowodo | 
wało sąd karny krakowski do umieszczenia Li- 
sowskiego tam, gdzie płacg i zgrzytanie zębów, 
4 to pa kilka miesięcy. 4 

Otóż jak powiedziano Lisowuk$ do drugiej m) 

sprzedaje herbatę i bulion w Sukiem 
nicach, a potem idzie do kino „Sztuka" 4 tami 
„gTa“ „Ecce wię — które reklamuje attona) 
że azgydzlęka te filmow ara mhasan] ŚD. paan 
neral Kitschenscj is P a 

Czyś ty Agenorku na głowę upadł? 

Komuś to i takie bajdy piecione, Ba 
Kitschener —- najzdolniejszy i najdzielniejszy do 
wódoa angielski — atenżował “ ipm 
mat tiimewy?i s 

Chyba że Lisowski kpi sobie z publiomości w. 
żywe oczy, co zresztą wiakasuje także į ta oko | 
liczność, iż wedie ogłoszeń „Ecce Homo" małe 
być „Hustrowane śpiawem chóru najsnakomói 
szych wokalistów (7) polakich i solistów opery, 

W rzeczywiatości darłą się tam bes taktu, bem 
rytmu, no i bez głosu kiiku wyrostków, którzy | 
zwyczajnie chodzę o tej porze raku z szopką, | 

Tak panie Lisowski (z bulionu), nie należy 
kłamać w reklamie, bo to nieuczciwie. 

Pomatem zwrócić uwagę należy na horendaš- 
nie wysokie cwmy w „Sztuce“ i „Ucięszę”, oram 
na niemośna dostawianie krzeseł, * mimo bralcu 
iiiejsca. 

Tak np. „Sztuka“ sprzedaje do lóż nawet nafs 
ciaśniejszych, przy ścianie, 


~ 


zowsza. Świadczyłyby o tem jego mozotne wy-\ 


| pracowania, w których wypowiedział zaciętą 


wojnę gramatyce, stylistyce i zdmowenu senso- 


| wi. Posłuchajmy małej próbki. 


„Warszawiacy mają siebie za Potaków pierw" , 
szej klasy, chociaż ta polskość mie wychodzi po- 
za gramice naskórka (!!) i bywa pokrywką (!) do 
upieczenia włannej kosztem ognia 
wspólnej pieczeni.* 

Nie wchodzimy w to, co p. Emskiemu „wy- | 
chodzi z naskórka,, pierwszy raz atoli czyta. | 
my, że pokrywka służy do pieczenia pieczeną, ' 
i to kosztem ognóa wspólnej pieczeń. 

Zdaje się, że szanowny autor jast taksamo , 
biegły w sztuce kulimarnej, co i w Batuce pisa- ; 
nia tfeljotonów. 

A zresztą — „nomen omen“. „Waleryan 
meki“ — skombimowany pseudonim aptekar- 
ski: Waleryana jest środkiem na merwy, woda 
Emska na ból piersi, W literaókim psendonimie 
działa pierwsza część (Wałerygn) istotnie na 
nerwy, a druga już nie na piersi, ale na żołądek, 
wywołując silną reakcyę w rodzaju rycyny lub 
gorzkiej wody Frar«ciszką Jógefa. (Wielki ten 
monarchą cierpiał, jak wiadomo na ailną ob- 
strukcyę, dlatego też wodę, działająca na roz- 
luźnienie żołądka poświęcono jego wiekopom j 
nemu imieniu). 


U 
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ġe viożo się tam zimieścić co najwyżej 3—4 osób, nie jak „Sztuka“ inusiuatoby hyć przynajmniej 


sy fo nalużycin, na które nie powinien po- 
zwolić mmagisira: i pałieva, w imieresie bezpie 
czaństaa publicznego. 


| 


IYYM 


nowym 

Na wipadek pożaiu w tak prowadzanem ki: . dojdzie lo katastrofy... 
s ph 
Z O 


tilkaset ofiar. 


Nicech władze zainteresują się systemem ki- 
po. Franzmana i Lisowskiego, zanim 


SAY | metnin. 


Lekceważenie kodeksu karnego. — Olbrzymie zapasy wędlin i tłuszczów. 
'Bizlik, Grabowski, Dembiński, Plutecki, Sataleccy a wojsko. — Bandytyzm. 
Pod sąd doraźny masarzy! 


Kraków, 19 stycznia. 

Masarze i rzeźnicy zdali znowu Świetnie egza: 
tmin z poczucia obywatelskich obowiązków i 
ciągłego lekceważenia kodeksu karnego. 

Oto przed zatwierdzeniem przez magistrat no- 
wego cennika ukryl! zacni masarze olbrzymie 
zapasy mięsa wieprzowego, wędlin | tłusz 
czów, ażeby je sprzedać poźniej po wyższych 
Lenati. ] 

Stara to taktyka masarzy i rzeźników. 

Sklepy masarskie nagle zaświeciły gołemi ścia- 
nami, a publiczność za drogie pieniądze kupo- 
wała ochłapy. 

fym razem pospolity bandytyzm inasarzy 
dojadł już nawet magistatowi, który zarządził 
rewizyę ze skutkiem zdumiewającym, | 
© Wystarczy zaznaczyć, że na przykład w piwni 

 cach firmy Bialik, która jest obecnie własnością 
dana i Stanisława Satałeckich, znaleziono 1980 
szynek, 800 kg. słoniny solonej. 1500 kg. sa- 
dała solonego. 1600 kg. boczków i t. d. 

W skłądach Grabowskiego znaleziono przy ul, 
"Szewskiej 17.200 kg. wędiin. 

1 Mniejsze zapasy znaleziono w składach masa- 
„tzy Dembkiskiego, Pluteckiego, Zychowicza 
iit d. 

Pin dający dużo do myślenia, zaszedł u 


ma. Da „nk i, dą jako dostawcy dla 
 <qgojska, zamagazynowal! ie ogromne zapasy 
wędlin, że więc są mrewinni jak aniołowie, 
Co więcej, że kilka godzin póżniej intendantura 
wojskowa telefonem zawiadomiła Urząd walki 
„z lichwą, że Sataleccy są rzeczywiście dostaw- 


cami wędlin dla wojska. 


Urząd walki z lichwą przyjął to oświadczenie | 


'do wiadomości (!!), uczyniwszy uwagę, że prze- 
cież wojsko posiada swoją własną fabrykę wędlin. 
+ 


| d 


Oczywiście Urząd walki z lichwą zbada tę 
sprawę dokiadnie, ażeby się dowiedzieć, jaki 
jest stosunek Sataleckicn do wojska i czy 
Sataleccy — o te są dostawcami wojskowym, 
musieli magazynować takie nadzwyczajne za- 
pasy wędłn i tłuszczów. 

Ludzie idący lub wracający z nocnej pracy, 
widzieli przed składem Sataleckiego wozy plat- 
formowe, czekające na załadowanie wyrobów 
masarskich, które szły w świat przy pomocy 
jaskrawych nadużyć. 

A pan Grabowski ma powóz i konie, godne 
Ludwika XIV. 

Gdy ogół ginie z głodu, p. Grabowski roz- 
bija się powozem. 

Rzeźnicy nie potrzebowań nic okrywać i ma- 
gazynować, gdyż sąmowolnie sprzedawali mię- 
so po droższych cenach. 

Bandyta, który dopuścił się rabunku, idzie pod 
sąd dorażny i płaci życiem za swoją zbro- 
nię. 

Masarze i rzeźnicy przez szereg lat codzien- 
nie, pianowo, z całą premedytacyą dopuszcza- 
ją się rozboju na całej ludności i uchodzi im 
to bezkarnie !! 

FR dj poluje na zamożnych lwdzi, masarze 
i rzeżhicy obdzierają ubogą ludność. 

Dziesiątkuje nas głód, zimno, zakaźne cho- 
roby. 

Masarze i rzeźnicy powiększają zniwo śmierci 
obdzieraniem ludności. 

Czy nie ma na nich kary? 

Z grzywny i aresztu Śrnitją się ci ludzie. 

Więc co?... odpowiedź prosta i jasna: 

Paskarskich bandytów masarzy i rzeźników 
należy podciągnąć pod sądy doraźne, 

To im oddawia się uależy — ów słupek na 


| dziedzińcu gmachu św. Michała. 


Judasze Poiski. 


6 handlarzy koni przed sądem wojskowym. — Zbrodnicze indywidua: Her- 
| man Dortheimer, Ste: ngast, Wolfowicz i B. Immerglück. — O karę śmierci 
dia Judaszów Polski. 


Kraków, 19 stycznia. 
I znów przygotowują Sześć szubismie dla 
zdrajców Polski, 

Wojskowcść przychwytała 6 handlarzy koni 

„Kuryerek* posiada, jak widzimy, nietylko 
nadzwyczajnych profesorów, ale i madzwytzaj- 
rych feljetonigstów. Pierwsi nie mają. słuchaczy, 
drudzy czytelników, I to stanowi właśnie ich 
„nadzwyczajność. 

Niema to jak nasza poczciwa „Reforma, ten 
j SZamowmy zakład pogrzebowy, ta wielebna tru- 
piarnia. Tam niema miedowarzonych młodzi- 
ików, ani żadnych nadzwyczajności. Tam każdy 
mowowstępujący pracownik musi się wykazać 
metryką, że ukończył conajmmiej 60 lat życia 
li świadectwem iekarskiem, że cierpi conajmnie: 
fod lat pięciu na hemoroidy. 

To jest przynajmniej dobrane i zgrane towa 
"zygtwo. Jeden z urzędników administracy: o- 
bliczył mam, że wszyscy redąktorzy, a to: Mi- 
'chaś, Henio, Erneścio, Władeczek i Ferdzio li- 
czą do kupy 542 lat, wszyscy są impotentami 
i każdy z nich przeciętnie 3—4 razy bvł opero- 
wany na hemorośdy!.. ie rezumiemi. Ci iu- 
dzie nie palną migdy głupstwa i nic ich nie za- 
skoczy, chyba Śmierć po najdłuższem życiu. 

„słysze! NY. ŽC „N. Reforma ma być zwitiię- 
ta... Nienowina! Wszak bywa ciągle zwijana w 
sklepikach — na kaszę i krupki. Słyszeliśniy 
również, ze „N. Refouma" bywa często „tięta”.., 
A tak!.. bywa oięta przez babkę w podziemiach 
Sukiennic, a tak dociera do najniższych stref 
naszego miasta!... Rideemus. 


z Hermónem Immerglneckiem ji Rudolfem El- 
swerem na czele, kiórzy od szeregu miesięcy 
wywoziji konie, u«niorswane przez komiisve 
wojskowe za granicę państwa, a przedewszzyst- 
kiem do Czech, 44 

Indywidna 1e, nawiasein mówiąc, niesłycia- 
nie wżbogu come na wujmie, są obeceyie oskanżeni 
o zbrodnię przeciw slip zbrojnej państwa, zaco 
może im być wymierzona ze względu na szkodę 
naszemu żolmierzewi wrrządzoną jedynie sto- 
sowna — kara śmierci, 

Nie jesteśmy krwiożerczym, ule chyba musi- 
my Się liczyć z tym taktem, że ten Herman 
Dortheimer, Abraham Stertgaz:, Wolfowicz i 
Bernard Immerglueck nic zdradzili ojczyzmy 
naszej w ostańniej nędzy, zmuszeni torturami, 
ale-tylke z żądzy osiągnięcia jeszcze dalszych 
millionów, 

Szczegóły te są śwtotme j dorosłe przy nie sę- 
dawem, ale łudzkiem osadzeniu iej strasznej 
afery. 

Dla papierowych srebrników sprzedawały te 
Judasze Polskę naszemu śmiertelnemu wrogo- 
wi — Czechom, 

Tym Czechom, przed klórych zdradzieckin: 
napadem na Śląsk bremił nas iepiero wczoraj 
kwiat polskiej młodzieży. 

W sali wojskowego sąuu, gdzie skauci kajda- 
mami zowiądą na ławie zbrodniarzy-zdrmjców ci 
Judasze Polski, powinien znajdować aię obok 


obrazu Justitij potret posła Cezarege Halicra, | 


kapitana wojsk polskich, który z początkiem 
1919 roku zginął wę bitwie z Czechami o psiski 
od wieków Śląsk. 
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Nie jesiaśmy krwiożaądnymi, ale niech się 
Immerglueckom, Elsnerom i podkomendnej 
bandzie stanie wedle słów Siarego Testamentu: 
Oko za Oko -- życie za życie, 

M obronie gramie ojczyzny ginie młady żał- 
nerz nasz, niechże zdrajca, sprzedający Polske 
wrogowi mie uniknie śmierci — haniebnej. 


Z DNIA, 
Kraków czy Bombaj?... 


Czy byłeś kiedy w Konstantynopoiu albe w 
Bombaju 

Nie, w idź do Sukiennic, zrajdującyta się 
w Rynzu krakowskim, «u zobaczysz tani sceny 
przeniesiarnc żywcem z przedmieść stambulskich 
do polskich Aten, 

„Z tureckiego, z tureckiego", „Zapałki dobre, 
zapałki" — drze się zbity tłum uliczników. pod- 
suwając neitętn e przechodniem swój pcdejrza- 
ny tawar, 

Ledwics minął dẹ bandę obłoconą, brudny, 
natykasz się na podobnych „przemysłowców ”, 
ofiarujących ci „z paczkowago, z paczkowego”. 

Równocześnie wrzascął ci kios z nienacka 
nad wbem: „Po dwie korony za dwie, i olbrzy- 
mia baba z mesłychanyan przedsobkiem (wyra- 
żenie jiasiowego poste Bojki) pcha ci pod nos 
agrominy kosz z ciastkami preweniencyi kaž- 
mieuiskiej. 

Rejterując przed babą z jazedsobkiem | ciast- 
kami «wpadasz na indywi m podobne z wy- 
gladu do wiceprezydenta miasta Bandrowskie - 
go, a zpmzedającego raiędzy marmnirowemi ko- 
lumiiami gdakające kury i ruchome „chrobo- 
ki“, a wykrzykując w niebogłosy; 

-- Żywa. gadkzina, żywa! 

A niech dysbli wezmą takie porządki — 
kiniesz, wie mogąc się dostać na drugą stronę 
Rynkel. 

Czyż magistrat i nasza kochana połicya tak 
dba o pozory choćchy — europejskości Krako- 
wa”! 

Jako akompaniament do tych myśli ryczy e 
jakiś apasz prosto w twarz: „egipekie, egip- 
skie", a obok zawodzi żałośnie jakaś kamdyda- 
tka na ulicznicę: „z domowego ozwey zu piąt- 
kę, z domowago", 

Nov, wreszcie mijasz tę szeredę przekupniów 
i hajsdlarzy, mośżedz dać upust swemu abres- 
niu ma te azyatydkie stosunigł w śmdku miasta, 

Pytam się, dlaczego wiceprezydonci miasta 
n szczególności pan Bandrowski, który nie ma 
zadnego produktywnego zajęcia w mayristracie 
prócz puszczania młynika na. brzuchu i kiwamia 
w takt głową, jak chiński bałwan, nie zajmie 
sç zrobieniam porządku i jego utrzymaniem w 
gmachu miejskim? 

Do prezydemiu, Jana Kaniego Federowicza nie 
mamy zadnych pretemsyi, bo ten ma dostarczać 
ryb żydom, na Kazimierz, a pozatem jest moone 
zajęty magazynowaniem w swoich składach wi- 
(UA, mającego wkrótce podrożeć wskutek wyso- 
kiego cła, 

No u policym czy nie zdecydowałaby się na 
usunięcie rozmaitego plugastwa z gmachu Su- 
kiennic? 

Publiezosce posi bardzo o zajęcie się tą pa- 
skudną i kompronritującą miasto be 
inaczej „Przeglad Tygodniowy" musiałby z ko- 
nieogności ostrzej w tej materyi z policyą i ma- 
gistratem poewasrzyć... 


p 
MIGAWKI, 
Ż. P. 5. czy Ż. P. B. 
Powiedzcie mi ludkowie: czy milionerzy po- 
szli między socyalistów, czy socyaliści stali się 


milionerami ? 

Pytanie to nasunęła mi bajsczna zabawa syl- 
westrowa, która odbyła się w sali Towarzystwa 
lekarskiego przy ulicy Radziwiłłowskiej. 

Zabawę tę sylwestrową urządziła la aka- 
ź. Ją $., to jest żydowskiej partyi socyalisty- 
cznej. 

Ale mnie się wydaje, że to nie była Ż. P. S. 
tylko Ż. P. B.. to znaczy żydowska partya bur- 
żuazyjna. 

W sali mażna było oślepnąć od blasku dya- 
mentów, rozmaicie szlifowanych i stąd rozmaite 
nazwy mających. Kolie i dyademy i spinki i pier- 
ścienie u pań i panów przedstawiały bajońskie 
sumy. 

Oczywiście stroje dostroiły się do kesztowno- 
ści jubilerskich. 

Wszystko prima, przedwojenne. 

Wstęp kosztował tylko Koren, jak przy-g 
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Jedz, pij i popuszczaj pasa. Ceny przystępne — 
„civile Preise" — jak się wyraził jeden z ucze- 
stników zabawy. 


stało na kieszeń socyalistycznego proletaryusza 
żydowskiego... 
A bufet — aj! bufet! 


Kawiarze i prasa polska. 


Przedwojenne protegowanie plugawej prasy niemieckiej w Krakowie. — C. k, ofi- 

cerzy, Nismcy i neutralni. — Chwilowe polepszenie po wojnie. — Zwrot na gor- 

sze. — Bojkotowanie prasy polskiej i krakowskiej w lokałach publicznych. — 

Goście żądają bezskutecznie pism polskich. — To się musi zmienić. — Albo 
ustępstwo, albo walka. 


«raków, 10 stycznia. nych pism, a niektórych piem wcale nie prenu- 
Przed wojnę restauratorzy, kawiarze i cu- | merują. s 
kiermicy — którzy zresztą cukienniotwo zawie” Goście bezskutecznie upominają Się o to tub 
lisi ra kołku, a dają gościom kiepskie flaki o- | Gwo pismo, gdyż właściciele lokelów publicz- 
pok cisstek z „ersatzu” — otóż przed wojną | wych lekceważą í prasę i gośsł. 
owi panowie prenumerowali stosy dzienników Nawet krakowskie pisma nie zmalazły łaski 
1 plupawych piśmideł „hamorystycznych* — | u tych panów, którym zbyt dobrze się dzieje, 
alo niemieckich I I I ażeby mieli troszczyć się o potrzaby publicz 
C. k. oficerek nicmiecko-austryacki miał | ści, która im znosi do loków miliony. 
„Pschutt i „Bombe“ i „Muskełte" i „Fliegende Tak dalej iść mie może. r í 
Blaetter" i „Neue Fliogende Blaetter“ i rozmai- Prasa polską musi znaleźć należne jej mij- 
te inme piśmidła wiodońekie i monachijskie. sce w kawiarniach, cukierniach i restaunicyach. 
Immi Niemcy i neutralni meli „Nene Freie" Zwłaszcza wszystkie pisma krakowskie mu- 
i „Neues Wiener Tagblatt” i cały stek berliń. | szą się tam znajdować © 
skich i wiedeńskich „blatów“. Tego zada publiczność i do tego ma prawo, 
lska była traxtowana po macoszemu, Jeżeli właściciele lokalów publicznych będą 
ia oaa w swoim własnym domu.. nadal bojkotować naszą prasą a zwłaszcza kro- 
Teraz prasa polska powinna mieć swój dom BE? to rozprawimy się z nimi, p 
oszło do tego, że kelnerzy z własnych z pe- 
kd p. wyje y wnością, bardzo skromnych funduszów, naby- 
w Kawiitnizbh, testauracrach i cukierniach | Waja pisma, ażeby je gościom dać do przeczy- 
nie panoszy się wprawdzie prasa niemiecka, ale 
też polaka dalej jost traktowanę po ma- 


Powtarzamy, że takich stosunków  publicz- 
nmożć mie myśli nadal znosić. 

Publicwność płael za wszystko wygórowane 
oeny i ma chyba prawo domagać się pism pol- 
skich, a zwłaszcza krakowskich. 

Właściciele kawiarń, cukierń i restaurskyj 
lekceważą publiczność. 

Teraz publiczność już my dosyć lokceważenia 
i chce mieć pewne prawa, 

"Do udóbycta tych praw „Presyłęąd* pomoże 
publiczności wszelkimi środkami, feżełi kawila- 
rze, restauratorzy Í cakierniey mie ohog ustąpić, 


Ey początku właściciele kawiarń, restauracyj 

i cukierń krępowali się i trzymali po kiłka, a 

nawej i kllkenaście egzempiaizy poczytniej- 

szych pism polskich, trzymali tygodniki Hu- 

sałrowame i pisma humorystyczne, 

Obecnie powiedzieli sobie, że gożcie mogą 0- 
się (II bez czytania wydawnictw polskich 

i wpeóst bojkotują prasę polską! 

« Rzecz niesłychana i potworta. 

owali ticzbę egzemplarzy poszczagó!- 


Z TYGODNIA. 


Kraków, 19 stycznia. 


O dozór nad kuchniami. 


W restauracyi, kawiarni czy cukierni — bo 
teraz wszędzie jest kuchnia, będąca widocznie 
dobrym imtereseńt — gość dostaje pieczeń, lub 


Nie tak prędko nastąpi zmiana na lepsze, ale 
nie uchodzi znowu. ażeby wszystkie przykrości 
krupiły mę na konsumentach. 

A więc niech miejski urząd zdrowia urządz: 
podróż po kuchniach kawiarnianych j restau- 
racyjnych ze wzpóładzisłem laików. (Mam: 
tu na myśli członków prasy miejscowej), 


ŁAM owe A 


Drożyżna w procentach. 


leguminę efektownie podaną. ażeby tem  Sna- 
dpiej przeoczył ilościowe i jakościowe braki Jeden z czytelników, który wśród orgii pa- 
potraw. skarskiej me zapomniał jeszcze rachować. pisze 


nan: 

„Cena bułeczki przed wojną wynosiła 2 
halerze, dziś zaś krsztuje bułeczką tej sainej 
wiielkości 1 K 20 hal. 

Nie jest to podwyższónie ceny o 600 pro. 
cent, iecz o 6.000. 

Rachuba jest nadzwyczaj prosta, tj, bułka 
któraby 2 hal. kosztowała podrożalaby o 106 
procot, gdyby 4 halerzć kosztował:, pomie- 
waż obecnie 1 K 20 hal. kosztuje, więc 60 
razy 160 procent lo jest 6.000 procent, 

Taksimo jest np. z maslem, 

Przed wojtią kosztowało kilo masła 3 KR, 


Serwis piękny, zastawa pickna, biały obrus, 
tu i ówdzie nawet kwiaiy na. stołach. 

Gość raduje się, płaci chętnie i zapomina, że 
odchodzi prawie tak samo głodny, jak przy- 
szedł. 

O gościu! jedz, pij, płac, tylko nie Zaglądaj 
do Kóńchni -- albo zasłon sobie oczy i zatkaj 
hos. 

W sali blichu i szych — w kuchni brudna 1 
cnchnęca prawda, 

Rojo katakozów spacerują nawc! we dnie po 
podłodze i ścianach. 

Katastrofy pod postacią wpadnięcią do garn- 
ka są, nieuniknione. 

Podłoga Zzniła, półna dziur, brudna. zupeł- 
nie harmonizuje ze ścianami, które były nie- 
gdyś pokostowane, ale od początku wojny mie 
widziafy szczotki, 


tj. 2.300 pracent. 
Gruszka kosztowała 4 hal, dziś kosztuje 
1 K, tj. 25 razy 100 procent — 2.500 prócent. 
'Taksamo podrożała kiełbasa krakowska 


p : s: EPS 2.400 procent, węgiel 6 1.250 procent, ubra- 

Stoły równie brudne — garnki i wogóle | A 

wszelkie naczynia kłócą się z hygleną. nie o 1.060 procent, obuwie o 3.066 procent 
Gościu! tie Zaglądaj do kuchni restauracyj- 11. d. i 

nej! 


Preez cały tydzień będziesz pyzymuszać się 
do fadsema i £ trudem przełykać potrawy. 

Ale niechaj natomiast miejska władza ša- 
uięurna jak najczęściej zagląda na wyrywa i 
ulsopodsinuenie to do tej, to do owej kuchni 
sastauracyjnej. 

Zobmory tam rmózmańte rzeczy, które wpro: 
Gopraszają się © uwagą władzy sanitarnej. © 

Będzie zajmującą rzeczą skonstatować, jaj 
łe kuchałe dbają o ŻOłądek gości rastauracyj 


h. 
=Tyojna jest powodam rozmaitych koniecz 
nych przykrości, 


Z tramwaju dn aresztów policyjnych, 


Otrtzymuj”my następujące pismó: 

Pozwalam sobie zwrócić się do WPana Redaktora 
z nprzejmą prośbą, aby treść przczeńmie tu nprzyto- 
czonegó rajścia, zechciał łaskawie użyć w odpowie. 
inim artykule Swego poczytnego pisma „Przegiąd 
Tygodniowy", 

Dnia dzisiejszego tj. 7 stycznia br. zostałem sto 
nią ai za usiłowanie jazdy tramwa- 
com Nr. 1. 

Przed Magistrałem usilowałem wsiąść do tramwa. 
« £dążającegh w stronę ullev Krakowsiici lecz Z p 
wodu mezwykłego natłóku zmuszony byłem po pół 
<odzinnem czekanin stanąć na stopniu, Było to © 
. godzinie f-ej w południe. 


= 


ZZOZ, ZOZ AO Z O RO A ZE WO RE RM. W Z O Z Z W O R OE R O O RYN, 


dziś zaś 70 K, więc 23 razy po 280 procent, . 


Tramwaj po pół podzinnem czekaniu nadjechał 
od strony Rynku gł. 

Ku mojemu jednak przerażeniu policyant Nr. 195 
stosując się do przepisów wydanych przez Magistrat 
zakazał mi jazdę na stopniu tramwaju a za usilo. 
wanie tylko odprowadził mnie do... aresztów policyj» 
nych „nod Telegrafem", 

Tam wymierzono mi grzywnę w kwocie 10 koron. 
Wina cała po stronie Zarządu tramwaju, albowiem 
niesłychaną jest rzeczą, nawet przy dzisiejszych tru. 
dnościach z jakiemi Zarząd Tramwaju walczy, aby 
w godzinach południowych kursowały wozy tra 
wajowe pojedyńcze i to co pół godziny. 

Jeżeli Magistrat uważał za stosowne podwyższyć 
cenę jazdy na 1 kor. to powinien przynajmniej dom 
łożyć starań, aby publiczność z tramwaju mogła ko- 
rzystać i aby się nie nazywało tylko. że tramwaj 
kursuje. Tylko w Krakowie takie dadzą się pomy- 
śleć i zaobserwować stosunki, że spokojny obywa= 
tel za usiłowanie jazdy tramwajem odjeżdża do are- 
sztów policyjnych. 

Dalsze komentarze zbyteczne. 1 

; Zygmunt Fluss. 


Podwyższenie rzernogo w Akademii bandiowej. 


Dyrekcya Akademii Handlowej w Krakowie, ję. 
dynej obecnie na ziemiach polskich wyższej je 
Landlowej, zawiadomiła przed kilku dniami swy 
uczniów © zmacznem podwyższeniu opłat szkolnych. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że wobec małej wartości 
pieniądza, a wielkich wydatków podwyższenia cze. 
Bnego nie dało się uniknąć 

Jednakowoż ostatnia podwy'xa nie stoi w $f 
dnym stosunku do poprzednich opłat. 

Tak np. zamiast 258 K czesnego za I. półroczę ną 
kursie abituryentów mają słuchacze tegoż kursu ną 
drugie półrocze uiścić K 6001 d 

Jest to suma nawet jak na dzisiejsze czasy 
wielka, jeżeli się uwzględni, że płatna jest z 
w całości, że do szkoły hafulowej nie uczęszczają 
z pewnością — paskarze. 

We własnym interesie whina Dyrekcya rozłożyć 
przynajmniej czesne ma spłaty miesięczeć, względnie 
kwartalne, zwłaszcza, że o tak znacznal e lepi 
pagini byli uczniowie już przy wpisie być powim 

omieni. 

Kwestya zmniejszenia czesnego, względnie rozło» 
żenia na raty stanowi u bardzo wielu uczniów a füle 
szen uczęszczaniu na kursa handlowe. 

Może powyższe u weń trafią do przekonsała Dy- 
rekcyi Akademii Ilandlowej. a wtedy wszyscy bea 
wyjątku uczniowie użnają w całej 4 
p i zrozumienie Dynekcyi dle ich + amo, 

nia. Aa 


Za co kupił Bonarkę.. 


Od wdwoksta dra Kunicciemą. Kapakiewskiwwe Ga 
trzymujemy następujące pi 

W imieniu i jako nomoenik p, Leona Stawo. 
winka, kupca zamleszkniego w Podgórzu, upraszam 
uprzejmie w sprawie notatki umieszczanej w Nr, 28. 
„Przeglądu Tygodniowego" pod tytulem: „Za co mi. 
tioner p. Stawowiak kupił Bonarkę" o o umieszctenieę 
Lzy myśli paragr. 19 u. p. następującego sprostowa»_ 
nia; 

Nieprawdą jest, by p. SaWowiak nabył od p. Leo- 
wej Bonarkę ża 4 miliony koron natomiast praw- 

dą jest, że o kupno Bonarki, ani z p. Leową, ani 

| z nikim nia traktowat. 
' Nieprawda jest. by p. Stawowiak wspólnie ze znau 
ną paskarską firma „.Wawe!* otrzymał od państwo. 
wej komisyj wywozu i przywozu w Warszawie po. 
£wołanic na wywóż $0 tysięcy sałuk koni bez rekom- 
pereaty — natomiast prawdą jest. iż pozwolenie na 
wywóz 4.000 koni rekommpensatywą óbejmującą 
mundury, buty, automobile, gumy, drożdże i tytoń 
dtrwymał państwowy niemiecko-austryacki urząd 
dla obrotu towarowego we Wiedniu, dla którego w 
Małopolste, za pośrednictwem p. Leona Stawowiaka, 
firma „Wawel” to iest stowarzyszenie polskich kup- 
ców bydła i nierogacizny w Wiedniu wspomnianą i. 
lość kont dostarczyła, 

Dalei nieprawdą jest. by p. Stawowiak kupowal 
konie loco Kraków po 3 Kor. za 1 kg. a sprzedawał 
ten towar we Wiedniu po 38 K bitej wagi -— nato» 
miast prawdą jest. że konie PWZ A po 4, 6,i 
7. loto Kraków dostarczone do Wiednia po 7 K 80 h,. 
w co wlicza się luż koszta transportu. 

WK nieprawdą jest, by p. Stawowiak do spół. 
kt z Falberstadtem wywożił z kraju rioto I brylanty, 
natomiast prawdą ioet, że klient mój p. Halberad 
wopółe nie żna a kantor wymiany Hólzóra w Su- 
kiennicach zna stąd. że jako kupiec wymieniał w 
„nm kilkakrotnie walutę. 

* 


pema 


” 
> 

W zwiąsku 2 ią sprawą otrzymujemy rówuich ed 
mecenasa dra Kazimierza Krzaklewzkiego dalsze 
sprostowanie: 

W imieniu i fako pełnomócnik mego klienta. Stow, 
polskich kupców bydła I nierógaciżny „Wawel“ we 
Wiedniu. upraszam uprzejmie w aprawie notatki 
tmieszczonej w Nr. 28. . Przeglądu Tygodniowego“ 
nod tytułem „za co milioner p, Śtawowiak kupił 
lionarkę" 6 umieszczenie następującego sprostowa- 
nin po myśli praragr. 19. up. 

Nieprawdą jest jąkobv firms „Wawol” była znaną 
naskarską firmą, natomiast prawda jest, że firma 
ta jest stow. polskich kupców w Wiedniu i jako ta- 
kn nigdy silę paskiem nie trudniła. 

Nieprawdą jest jakoby znowu paskarska firma 
Wawel“ otrzymała od państwowój komisvi wywoa 
u i przywozu w Wraszawie pozwolenie na wywós 
(000 sztuk koni. beg rekompensaty — natomiast 
"rawdq jest, iż pozwolenie to na wywóz 4.000 koni 
' to 78 Tekompensatywa Obeimująca mundury buty, 
automobile. gumy. drożdźe i tytoń otrzymał aż: 
stwowy niemiecko- anstryacki urzad dla obrotu to- 
wnarowego we Wiedniu. 

Firma „Wawel ma na podstawie umowy zawartej 
międły rządem polskim a austryackim prawo dówo- 

i zu do Wiednia towarów, za które Polske otreymy« 


Nr. 3. PRZEGLAD FYAODNIOWI ` ' str. So 


gumy. drożdże i tytoń. Tą rekompensate przywoziła | że należy to położyć na karb niedyspozycyi, tak ge- najlepiej. i 
własnym pociągiem zwanym w skróceniu „Wawel“ Wyróżniły się pp. Klońska (księżna Danuta), Mańcka 
do Polski. raziły przykro, mącąc idealnie czyste i harmonijne (wdzięczna Danusia) i Relewiczówna (zamaszysia Jagienka), 
linie tej wzniosłei muzyki. oraz pp. dyr. Jarnlishi, dżwigający z poświęceniem dwie 
Prawdziwy duch Chopinowski płynął z preludyów role, Paszkowski (Życiu, Kucharski (Zbyszko), Zbucki, 
op. 28, kiórych przecież niezrównanym interpretato- Korecki, Sarnowski, Wierzbicki i in. 
rem jest Śliwiński. Scherzo amoll i Balladą, w któ- Reżyserya spoczywała w pewnych rękach p. Koreckiego, 
rych uwydatniała się perłista technika i ĄCE | Zarzucicby można jedynie nieco R e tempo gry. 
zrozumienie, głęboko oddziałały na słuchaczy. Całości przedsiawienia dopełniła nastrojowa muzyka 
Robros. M. Świerzyńskiego, oparta na staropolskich motywach. 


nialnego zresztą artysty. Częste usterki (dyssonanse) 


ARCHIWUM PAMIĄTEK POLSKICH. Dow. Mia. 
sta przystępuje do założenia archiwum pamiątek, 
odnoszących się do tych chwil przełomowych, któ- 
reśmy wspolnie z załogą wojskową przeżywali po 
przewrocie politycznym. W tym celu zwraca się 
Dow. Miasta z gorącą prośbą do wszystkich, w któ. 
rych posiadaniu znajdują się jakiekolwiek zdjęcia 
fotograficzne z uroczystych obchodów, odezwy afi- 
sze, pisua ulotne itd. o użyczenie ich, by umożliwić 
założenie takiego zbioru dla potomnych. Szczegóło- 
wych wyjaśnień "sań Dow. Miasta (Adjutantura) 

plac Magdaleny 1. 2. 1. 

ROZDAWNICTWO STYPENDYUM SZKOLNEGO 

„DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO" W LA MAN- 
DRIA D. Li vanou M. u . „OŁi kia. 
Z czystego zysku z założonego dnia 24 grudnia 1918 
r. przez komendanta OD'zu Ma pras swoltowa „ "l 
żołnierza polskiego" w La Mandria di Chivasso two- 
rzy Sę wiebe Bai (uli 16 aypun esta pet 4: 
„Pundacya Sty pendyjna Domu żołnierza polskiego“ 
La Mandria Di Chivasso im. Gen. Joz. Hallera" w 
wysokości dwustu tysięcy k. p. 

Z odsetek funduszu wypłacane bedzie 10 stypene 
dyów szkolnych po 1006 mk, i to w dwu ratach pół- 
rocznych z czego 9/1 przypada na dzieci żołnierzy, 
a liu na usat wiitei ląg tre, i w arai 
polskiej G. Hallera we Włoszech i Francyi, z pierw- 
szehstwem dla dzieci ojców zaciągniętych w obozie 
La Mandria di Chnivasso. Stypendya pobierać mogą 
tylko uczniowie i uczennice szkół polskich publicz- 
nych i prywatnych w kraju, wykazujący się półro- 
cznemi zadawalniającemi świadectwami szkolnemi 
s pierwszenstwem dla uczęszczających do szkół za: 
wwodowych i rolniczych. Fodania wnosić należy do 
14 = 192U r. Na ręce „uralora My, sd. tn Nati- 

pod adresem. Warszawa, książęca 6. 18. 

LARZONETKI pióra J. Mięowej. wystawłone w u: 
biegłym tygodniu na scenie teatru im. J. Słowackie- 
go, przyjęte zostały przez krakowską publiczność 
bardzo życziiwie. Bawiono Sie w teatrze, jak rzadko ; 
kiedy. Ostrze niewieściej satyry a W M 
wiie harga 
olkorukicgo. Szkoda tylko, iż adtorka; która tu i 
ówdzie umiała trafnie wydobyć amiesznostki i wady 
atakowanych osób, nakreślila kiika postaci... prote- U nas spełnia ją w dierunku spopularyzowania dzieła 
koś blac niań « U a foz- Ę i 


-m Sądząc po pierwszych przedstawieniach „Krzyżacy“ przez 
Ó r e ° dłuższy czas ściągać będą do Teatru Powszechnego liczną 
Wieczór dyr. Poleńskiego. | pwiczość 
Wieczór, urządzony w sali Kasyna wojskowego na do- 
chód Bratniej pomocy uczniów Akademii Sztuk Pięknych 
powiódł się w zupełności. P. dyrektor Poleski zbierał za- 
służone oklaski za swoje produkcye, zapisując się cahrze 
w pamięci uczestników wieczoru. 
W wieczorze wziął również udział p. Grzegorz Senow- 
ski. którego artystyczne produkcye na cytrze przyjęła pu- 
bliczność burzliwymi oklaskami. 


„W gołębniku” 


głośna sztuka Nikorowicza, która zdobyła wiel- 
ki sukces ma scowie lwowskiej i warszawskiej, 
graną będzie jako najbliższa premiera w Tea 
trze Powszechny. sów. póź, 


Z TEATRU POWSZECHNEGO. 
s 66 
„(Srzyżacy 


Przerobienio p-wieścl na dzielo dramatyczne jest rzeczą 
nłewdzięczną | trudną 
Niewdzięczną, gdyż niemożliwem jest dosięgnąć w prze- 
róbce choć w przybliżeniu tej wyżyny artystycznej, na jakiej 
stol dzieło oryginalne, które się opracowuje. 
Tem trudniejszą jest przeróbka, gdy chodzł o przerobic- 
nie takiego arcydzieła jak „Krzyżacy”. 
Pominąwszy już stronę Mteracką, która dla przeciętnego 
talentu może nastręczać trudności, strona technicznego skon- 
strnowania nastręcza ich tyle, że nie łatwo jest uniknąć 
skarykaturowania dzieła, 
Adolf Walewski wyszedł w tej przeróbce obronną ręlią. 
Stworzył „obraz historyczny*, obejmujący szereg Aa 
piękniejszych i najważniejszych scen, łączących się w logi- 
czną Całość. 
Moment nienawiści Krzyżaków do Polski jest w prze- 
róbce najsilniej uwydatniony, to też sztuka prosł się, aby 
ją wystawiono na terenach plebiscytowych. gdzieby mogła 
spełajć bardzo pożyteczną dla narodowości polskiej 
misyę 


„Cyrulika Sewilskiego' 


operę genialnego kompozytora  Rossigniego, 
wystawia Teatr Powszechny dnia 26 bm. tj. w 
przyszły poniedziałek. „Cyrulika*, który otrzy- 
ma piękną oprawę sceniczną, reżyseruje wybi- 
tu, *riysta śpiewak Tarnowski. Głównymi wy- 
konawcaini „Curylika* będą:  Hemdrichównay 
Tarnowski i Ludwik. 

W trudnci roli Arnaviwy wystąpi utalentowa- 
ny artysta-śpiewal: Wiktor Pietroń, którego 
Dyrekcya teau zaaugażowała na szereg wy» 
Elpo. 

„Cyrulik powtórzony oędzie J. 27 bm. tj. FS 


wała w rekompensacie mundury, buty. automobile. | tym razem tak znakomicie jak zazwyczaj. Zdaje się, l Wszyscy nie szczędziii starań, aby dzieło wypadło jak 
wtorek 


66 
„Ewę 
inólodyjnę onerctkę kompozytora wiedeń 
Lehara wystawia leair Powszechny, dMm 
bm., tj. we czwantek, W operetoe tej biorg udmał 
najwybitniejsi artyści teatru Powszechnego u. 
dyrektorem Lelewiczem, Minowiczem i Brzów. 


p 


= z krzywdą. oczywista, samej autorki. W Teatrze A i Ww wystawieniu „Krzyżaków* 
Ei tala mię rzecz, która sama nadaje się na satyrę... | 'scenizowanych przez prof Wiśniowskiego, brat udział 


Tej kurtuasy (dla kogo?]) kobiecej i niczem nieu, | niemal cały personal dramatu, 
iwieneo 


zowską na czele. si 


a mu literackiego dla pe- To też trudnoby było wyszczególniać wszystkich wyko- 
wmych idsi — nie mozemy UPNAĆ a tem mniej po- | nawców. „Ewa“ graną będzie dnia 29, 30 i 21 bar, 
i 


z Radzimy szczerze kozyniej popawwki oo do cha-, 
TKAWSZA bawiła 

ar dniami w Krakowie. Gzłonkowie jej byli na 
tzeciem przedstawieniu „Krzykaków' Sienkiewicza 


4 $ 
w teatrze Powszęchnym. Misyi urządzono gorącą o- 
wmacyę. Do członków jej przemawiał Kierownik sta- | 
restwa p. Kowalikowski. 


me Pólwiu Zwiereymieckiem mieści sią żeńska mic | Nielegalny transport cukru dla Leinkaufa i Goldlusta. — Urząd L= 
ła wydziałowa, w której od czasu do czasu dzicją się | konfiskuje cukier. — Pan Krug uwalnia cukier Lei ufa z pod konfiskaty, 


nieewykie reeczy.. A więc. Raz giną puszki, to znów | Niedopuszczalne dwie miary. — Straty dia skarbu i ogółu. — Konieczność. 


pojedyńcze sprzęty, to wreszcie nieznane indywidu 

wyrywają deski z parkanu, okalającego ową kd, śledztwa. , 

ino S a aaia Spain PE Kraków, 19 stycznia. _ ubytek 500 centnarów metrycznych przoweśżć» 
Za te „nieswykie rzeczy” odpowiedzialnym jest do: Przed kilku tygodniami —— czasu nie może- ego towaru na dobę, jeżeli nie na krótszy Dir 


Borca szkoły, który jednakowoż zuci z siebie tę | my ściś lin- a Wet przeci CZASU. 
y ściśle określić nadszedł do Krakowa 8 
odpowiedzialność dlatego, że w szkole tej nie miesz- transport cukru czeskiego pod adresem tutej. Każdy z tych wagonów, stojących bezczynnie, , 


ka. Obywaieie Półwaia Zwierzyniecki 
s o za NA mkt en a CA szej firmy Leinkauf 1 Goldlust, A A „ję przywozić do Krakowa zbos, 
ulokować na miejscu tercyana a WÓWCZAS szko- Ponieważ transport adbył się nielegalnie że, mąkę, węgle. 
ła będzie wolną od „nieprzewidzianyc, vudów.» więc Urząd kontroli na dworcu kazał Sala: Nie przywozi dzięki poleceniu p. Krugam. 
TE ATRALIA. wió wagony z cukrem do magazynu „Puzap- 2724 będzie płacić należytość za tak zwać 
WERON pu“ do dalszego zarządzenia. , a 
Przecież mie p. Goldlust, który nie ponosi 
tj Ś ® s? o Zdawałoby się, że polecenie Urzędu kontroli y P Po 
J ózef Śliwiński. zostanie wykonane — tymczasem stało się ina- WRZ Ch ECO Z sy POPOWE. 
ecrór Chopinorrskt), czej. 
Chopin jest i EAEN A Ale dla świata kupieckiego i dla ogółu ludno« 
Że pin jest i pozostanie najwznioślejszym du Oto ma pisemne polecenie p. Krnga, naczelni- | gej najważniejszą jest sprawa dwojakiej miary, 


chem poetyckim doby, powiedział już Rob. Schu- 
mann, a że tak Fzeczywiście jest, przekonujemy się S pk wstrzymano wyla- 
ra angon ragem, ilekroć słyszymy muzykę naszego j io ötkrà z wagonów í to w sposób naste- | fa, 
pujący: 
r wyda Ra. (Em giętazych z | Maca. I oaoa dirk bodącogo wje. Po tych rewelacyach, które ogłosił niedawnó 


| 

| użytej wobec p. Goldłuata a wobec p. Leinkaus 
nastrojów, działa na nas niemal, jak jakaś „Przegląd“, a które oświetliły aż nazbyt WyTA- 
rodzźwjałła, W interpretacyi wymaga muz ka ła prze- | snością Geldiusta, natomiast cukier, znajdnją- | żnie osobę p. l:elnkaufa, owa miara Aiie 


dewszystkięm zrozumienia, wykonawca musi się | cy Się w wagonach Lelnkaufa, wydano odbior- domaga się rownie melcżytego oświetlania i wy: : 


więc wczuć w „duszę zaklotą w tych pieśniach”, mu- | com, 1 powie onsskwen 
si ją zgłębić i poznać. by w pieśni ją oddać potrafił, Zastosowano tutaj dwie miary, Ftóre mu- FoR serka + cz AE czieja 


Mamy wiel al 
że ów cznie Fo painin SH 106 65 siaty wywołać co najmniej zoziwienie. się tyle nadużyć że każda sprawa, choćby tylko 
dawala pozory nadużycia powinna być zbadana 


w nieh jest najwznioślejsaem tj. głębi duchowego Pan Leinkauf, którego czytelnicy „Przeg'ądu" 
Po liczby. makomi komitych CH WIR poznali już jako oziowiaka sprytnego i cieszą- | dokładnie, 
znak lwióski, opinistó Zwłaszcza gdy w grę wchodzi pan Leinkauf, 


A e j : N wielkimi wpływami, wyszedł z tej afe- 
apow wr Fr więc wieczór Chópinowski w jego Ty cało, natomiast wobec p. Goldlusta zastóso- | o którego nadużyciach szero 
wykonaniu nasuwa? nam łatwo żrozumiele prey- wano polecenie Urzędu kontroli, Poł „dm yoiach szeroko rozplsywała się 


puszczenie, że kopcert jego stworzy dla nas chwil 
głębokich wrażeń, które ha długo nam dozostdią zy Zastosowano, ale nie w całości. 


pamięci. Niestety! zawiodły nas nieco tym razem na- Wagony zatrzymano, jednakże nie wyłado- 
dzieje, bo wychodząc z koncertu czuliśmy tak ogro- wano z nich cukru. 


mne zmęczenie naszych nerwó śli, unieruo| wag 
nie było o utrwaleniu się wrażeń SABRE, KARE Sa TR aa A Mind 
> Powodu tego, należy szukać w ża obszernym progra. W U, gdy o każdy wagon kupcy staczają 
kę: Znalazio zi się + nimá 40 utworów] Wykonawca formalne wałki, gdy brak wagonów kę „e 
grywał je intenzywnie, że słuchaczowi katastrofalne akutki je 
miast podniosłych wrażeń pozostało tylko wyczer- wie węgia. = moje aid winą 
panie umysłowe, 
Co do samej gry Śliwińskiego mie wypadła ona | Pięć wagonów ać pz oznacza 


iónowo Taahe aaa Alfred Fränkel grg Frankel kraków 


w wielkim wyborze | pe przystępnych csnach poleca firma Rynek 14. Telefon 2347. Zastępca L. Stelgier. 


Sakola p. Swidarskiei W ME 


Kraków, 12 stycznia. 
=» Otrzymujemy mnóstwo korespondencyvi o Skit6w 
le żeńskiej pani SŚwinarskiej w Kaliszu i chocia 
sprawa La juz była omawiuna częściowo w presle, 
podejmujemy ją na łamach „Praeglądu” a powodu 
oburzenia, które wywołała. J 


Str. 6. 


PRZEGLĄD TYGODNIOWY 


Nr. 


LJ 
U 


Szkuła pani Swinarskiej jest od początku bardzo | Uczenniee polskie usunięte zostały po tym wy- | braku wyrohów. rękami obracają cieżkie kola, ażeby 


dziw nii. 
Włascicieika jej forytuje do tego Sslopnia xzywioł 
żędowsi:, że procent żydówek wynosił początkowo 
75 — a nuostaiek żrdówki wygryzły zupelnie nezen- 
mice katolickc.polskie za zgoda p. Świnarskiej. 

Z uczenuicami polskiemi usunięty został prof. 
Narkiev icz, który się za niemi ujmował. 
Żydówki w szkołe p. Świnarskiej. 
poliis.ę wszechstronną sd bolszewizmu do 


uprawiająca 
syoni 


padku. zamiast otrzymać satystakcyę. 

Obecnie uczą sia one wieczorami w zimnych ubi- 
kacyach szkoły iroblowskiej, a żydówki u p. Swi- 
rarskiej trvumfuja. 

Co na to władze szkolne? 

kansz powinien otrzymać rządową szkołę żeńską, 
w której znalazłyby naukę wszystkie uczennice bez 
względu na wyznanie, jak przystało na wolną Poł- 
ske w NX. wieku. 

Tylko taka szkoła może spełnić swoje zadania pe- 


zmu, wygzyzły w tən sposób katolickie koleżanki, , duzogiczne i spałecznospolityczne. 


„duoweh wayniie zuiewaużyta kKólezankę 


Po à 
Polke, 
Po pepe cy oj o 008 


e 


B 
A 


Spekułacya p. Swinarskiej na bogate żydówki nie 


| ma ze szkojmietwom nic wwspó!nego. 


owe stosunki w Tarnowie 


(Od naszego korespondenta). 


Tarnów, 18 stycznia. 

GWodówka a z drugiej strony pasek święcą tryumiy, bo 
rzeźnicy wykupują najpiękniejsze sztuki bydła i pu- 
szczhją na pssek. | 

\ ostatnim czasłe udało się jednak przychwycić na go- 

„rącym uczynku niejakiego Błeiweissa, któremu zarząd dóbr 
p. Sauguszkowej sprzedał woły, pod warunkiem, że zabite 
będą dia miasta, tymczasem poszły na pasek poza Tarnow. 

Piakuratorya zaopiekowała się jednak p. Bletwcissem, 
idzie teraz o towarzyszy jego. 

W mieście naszem nadmiar jest ludzi, którzy lubią dużo 
gadać, to ież Komitetów najrozmaitszych pełno, ie dzielą 
się na sekcye a mieszkańcom grozi głodowa Śmierć 
i zmarznięcie w mieszkaniu. £ 

Nie mamy mięsa i wędlin od tygodnia, bo rzeźnicy 
strajkują (1) z powodu zbyt niskiej (1) taryfy maksymainej. 


Nie mamy kontyngentowego chicha, a kilogram. zwy- 
czajnego kosztuje 22 knrony. 

Nie mamy kasz, grochu, fasoli i t, d, bo nikt tem się 
nie zajmuje! 

Nie mamy opału, ho brak węgia po cenach normalnych. 

Mamy trochę drzewa, bo p. Styłiński stara się naprawdę 
bezinteresownie, by wydobyć skądś opał niesurowy i lekki. 

To też pozostaje jedna rada: Dyktature zaprowadzić 
żywiiościową i opałowa i oddać ją w twarde i enerpinzne 
ręce. To jest! ostatni apcl do miarodajnych czynników! 

Paszarze opływają we wszystko, krzykaczom knebluje 
słę usta ustępstwami, a ogół traci czas na bezskuteczne 
latanie to tu, to tam* 

Inteligencył, pracującej w szkole, czy w biurach, każą 
przychodzić sto razy po droblazg !! 


Kacyki Pipidówk 


czyli pokutujące duchy bytych urzędników austryackich 
wzgłędnie mizerya opałowa w Myślenicach. 


Myślenice 18 stycznia. 


Któryż z letników nie zna miasta Myślenie, 
gdzie dlu poratowania zdrowia kąpał się w occanie 
łusów otaczających tysiącami morgów nietv!ko mia- 
sto Myślenice ale i sąsiednie grminy wiejr, * 

Prastara ta okolica — niegdyś własnosy cobr slo- 
lowych Królów Polskich — gdzie do dzis dnia vniny 
zamku myśliwskiego Knzimierzaw skiego ŚW 'udczą o 
mnogości borów — które nietylko Myśleniceom lecz i 
Krakowrewi dusiawzały drzewa opałowczo i budu- 
w |unego. i á 

Te sarae lasy $} i dzisiaj, jednak albo nieumiemy 
w nich prowadzić racyonalnej gospodarki leśnej — 
albo prowadzimy ją ża racyonalmie, bo z krzywda 
ogółu. 

Kapiomy się w oceanie lasów — a jednak z powo- 
da braku opalin marzniemy w urzędach — a w szcze- 
gólnodci marznie dzłatwa szkolua a nauezycielstwo 
chucha w rece, chcąc rozgrzac skostniałe palce, aby 
ujzć za pioro. ołówek lub kredę. 

Cheis tu jedynie o dziatwę szkolną tak tutejszegn 
fimneozvum a w szzezolności chodzi o dzialwę wkol- 
ny obydwoch piącioklasowych szkół ludowych tj. 
Me>kicj i żenskiej. 

Chedz tu o przyszłę pokolenie — o przyszłość Oj- 
czozny o Jej dobrych, zdrowych synów i córki. 

Zadania tego dokonuc może jedynie szkoła. 

Juiiocze szkolne dobiega do konca. — Szkoła pię- 
chuiesowa powszechna już uwukrołuie z powodu 
brakn operu była zamknięta. 

Nasze m.nczycieśstwo pomimo usiłowańa z powod 
przerw w nauce nie jest w stanie wyczerpać mate- 
ryaiu zakrzślonego planem naukowem -- a jeżeli 
iak dalej pojdzie, nie bedzie mogło dziatwy kłaeyfi. 
kować. 

Hada szkolna miejscowa puzcz swego Przewodni- 
czĄCeEO —- pomimo licznych przedstawień — upomi- 
naù oraz włóczenia się Przewodniczącego po kance- 
larvacl: tutejszego Starostwa, miemoże wykełałać u 
odnośnych refereniów drewnianych idrzewnych) za- 
jelogon przez Slarostwo opału dla tutejszych szkół 
ludowych. 

Uduośny referent stworzył mala ceutraięy drzewną 
czyli spółkę komandytową i powierzył jei dostarcza: 


nie drzewa opałowego dla mieszkańców, urzędów 
i Szkół. 
spulka ta zbiera pieniądze. drzewa niedosiarcza 


i każe czekać do maja. 
Przewodniezaty stanowczo żądtł od odnodiego re. 
forenta dostarczenia przyznanego opału dla szkoł: 


lecz dotyczący referent oświadczył, że bez pomienia. , 


nej spółki vezynić tego nie może, a gdy Przewóodni. 
czącz usiłował go przekonać, że jukc dobry Polak 
względnie polski urzędnik dla dziatwy uczynić t: 
powinien odparł. 

- Skarz pan do Łopuszyńskiege lub Pilsudskiege' 

Naczelnik Państwa lub Jego Minister oświaty ma 
dcpiero wedlug zdania odnośnego referenta poleci: 
ten:uż dostarczenie drzeva dla sakolv. 


ALB. 


Spółka z ogran. por. 


u ZZ AE, 


| 


i 
l 


(Od naszego korespondenta), 


Jestlo horendalne — smutee. ale prawdziwe, 

Rada miasia Myślenic na swem posiedzeniu dnia 
X stycznia 1920, gdy jej lo zakomunikowano wyrazi- 
la swe oburzenie za podobne traktowanie. tek po- 
ważnej Insłytucyi — jaką jest szkoła. 

Postępowamie to podajemy pod pręgierz opinii pu- 
blicznej ; narazie zamiast do Naczelnika Państw» 
Lib jego Ministra, którzy zresztą mają co innego do 
roboty. udajemy się tą drogą do Delegata dra Ga- 
leckiego, aby zechciał przypomnieć dotyczącemu re- 
iereniowi drzewnemu jego obowiazki a w szczegol 
ności: 

1,abv z pominięciem rzeczonej spólki komandyto- 
wej mchciał dostarczyć z zajętych przez Stare- 
stwo obszarów dworskich drzewa taką ilość dła 
szkół ludowych, aby zapewnić było można cią- 
głość nauki w tychze szkołach. 
polecić temu referentowi rozwiązanie rzeczone 
spółki i użycie do zajecia się dostawą 3. nad. 
elalowych urzędmkow N'arost«wa jak pp. Bobra. 
bicza i Jamroza, którzy faktycznie zajmują sie 
przy Starostwie li (riko aprowizacya a wiele 
czasii im zbywa. 

Wy koncu, aby zechciał polecić umieszczenie na 
budynku Starostwa godła Urzędu Polskiego, aby go- 
dlo to wehodzącemu do urzędu urzędnikowi przypo- 
minao codziennie —- że jasi Polakiem --- polskim u- 


rzędnikiem — że dla Połeki wazelkie sily i rzetelna 
pracę poświęcić winien ~- gdyż Qo'4d na budynku 
*.(arosiwa takiego widoruego znaku niema — a du. 


chy starych urzędników ansłryackich dotąd w tym 
budynkn pokutuia i puldiczność zgłaszająca się stra. 
SZĄ. 


lamkniocje szkoły Slusarshiei 


w Świątnikach. 


Świątniki, 18 stycznia. 

Dzisiaj. gdy ciągle jest mawa o uruchomieniu 
przemysłu w Polsce, znana i lak zasłużona Szkoła 
ślnsarstwa w Świątnikach jest już oddawna zam- 
knięta din zupełnego braku wegla. 

Zammkniecie nastąpiło na 6 tygodni przed rozpo- 
częciem się ieryj Dożego Naredzenia. 

Lzy mamy opisywać bezskuteczne Starania kie. 
rownictwa szkoły o węgiel i ciągłe chodzenia od An- 
"sza do Kaifasza” 

Użyto wszelkich środków dla wydostania węgla i 


zawsze skanezvło się ma niespełnionych obietnicach. 
Sale szkolne są pusta, spoczywa także ma%yna 


| purewa, która ebsłumiwała warwtatv Spółki ślusar- 


P 


Kraków, Szczepańska 7. ; 
Lwów, ulica Halicka I. 21. 


skiej. 
Conkowie Spelki, nicae zginąć z głodu dla 


poleca 


| 


utrzymać iaki taki ruch w warsztatach. 
Może ie słowa skłonią odpowicdnie 
zaopałrzenia szkoły w węgiel. 
Przecież nie można isk całkowicie wydać na los 
szczęścia tej placówki przemysłowej... 
PAPAE AA RER 
1 EMRE 1-1 1 OEI ET LL | OTW n || || A. TZK 


Ma trójia w Chetnie 


Wybory w Chełmie. — Zdrada wójta Wali- 
góry. — Patryota austryacki i paskarz Born- 
stein. — Obszarnik dr. Reiner. 

(Od naszego koresponderta). 


Chelm, 13 stycznia. 

Gmina tulejsza już od dawna cierpi pod rządami 
takich csbłników, jak wójt Karol Waiigóra, karcz- 
marz Jakóh Bornstoin : wiaściciel dóbr. pan dziedzic 
dr. KFdmund Reiner. 

Dzięki matnctwom tech panów 
rady gminnej z I. kola odbyły sie i w 
wyrażnej woli ogółe ludności, 

Naczolnik zminy zdradził ją i oddal swój glos na 
dwócn .neuiralnyvca" którzy w radzie gminnej nie 
powinni stanowczo zasiadać, O 

Należy do nich karczinńvz Jakób Bornstein, który 
w roku ubiegłym za paskarstwo został skazany na 
14 dni aresztu i grzywną w kwocie 8.009 koron. 

tlecnie iwez pzzeciwko Sornsieinowi docho- 
dzenie karne 7 powodu rzeczy wojskowych. których 
stosy znaleziono u niego i skenfiskowano. 

Gdy nut zwrócono uwagę. że z tego powodu nio 
może zasiadać w rudze gminnej. Bornstein odparł: 
„Mam prawo, ponieważ moje dzieci wiernie siażyły 
cesarzowi Franciszkowi Józetowi i cesarzowi Karo- 
lowi", 

Toks kanalia anstryacka zasiadu w naszej radzie 
gminnei, 

Czy starostwo aie powinno wglądnąć w tę sprawę? 

Dr. Reiner auuokać z Krakowa i właściciel ob- 
szaru dworshiczo, oddawał w roku bieżącym kon- 
tyngent zboża przy „pomccj* wojska, 

Miły cbiwatc! miła trójka ohewatelska, 


władze do 


wykorv do 
spadły wbrew 


SI 


Kronika ze świata. 


Kraków, 19 styczniu. 

PIERWSZY NIEDOBÓR U KKUPPA, Walne zgro: 
imadzeńrie  ukcyONaryuszy iubryki amunicyjnej 
Friedr. Kruppa w Essearuchwaliło bilans roku o- 
brachunkowego 1918—18. rok __ obrachunkówł 
1918—19 okazuje się strata 36.140.101 mk. (w roku 
ubiegłym niwyżki 4.927.943 mk); od tego odciągnąć 
rgusiano zapas z roku ubogłczo 16.047.052 mk. Do 
pekrycia pozostałego niedoboru pobrano z osobnego 


: funduszu rezerwowego 20.000.000 mk.. a reszię w St- 


tnie 92.449 mk.. jako niadobór. zapisano na nowy rn- 
chumek. Z dodanego do bilansu sprawozdania dyres 
keyi wynika, że firma od czasu założema apółki a- 


' kcvjnej po raz pierwszy zakończyła rok obrach. z 


ue ERZE O a A Z OZ 
—— OZ 


uiedoborein. Od czasu zawieszaniu broni poczyniono 
usiine staranie celem przekształcenia  poszczegól- 
nych zakładów do potrzeb niewojennych. 

BOMBY JAKO PODARKI NA WILIĘ, 7 Nowego 
terku donoszą. że masowe wydalania anarchistów 
zostaly spowodowane wykryciem świeżego spisku. 
l'ouczas rewiżvi w pewnym domu znaleziono wielo 
"ateryału wybuchowego ài przyrządów do wyrobu 
uGhrsków wyhuchających. 

Znalezione dowody. że anarchiści zamierzali prze- 
łac rozmajitysi osobistościom mnszyny piekielne w 
jesiaci podarków śwąitęcznyci. lnspektor naczelny 
pelicy, nowojorski”j oświadczyj, że anarchiści za: 
micrzali wywołać pepioch, aby wykorzystując za. 
m owanie, ogłosić dyktaturę  proletaryatu. 


NADESŁANE. 


aooo ZWIĄZEK GARANRZY 


przeniósł dnia 1 stycznia b. r. swoje biura 
z ul. Floryvańskiej 32 


naul. Berka Joselewicza (fabryka Jarry) 


„Salon Sztuki“ 
ul. Szpitalna Nr. 40. 


(naprzeciw teatru miejskiego). 
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar- 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war” 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za- 

prowadza dyrekcya również 


=== sprzedał na spłaty. == 


Telefon 3486. 3440 


Perfumy, mydła toaletowe I do golenia, 
pudry, szampon, oraz przybory toale- 
towe. — Sprzedaż hurtowna i częściowa. 


` 
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PRZEGLĄD TYGODNIOWY 


Zerwanie Czechów zRzymem 


140 głosów za zerwaniem. — Liberalizm czeski: Usunięcie krucyfiksów. 
Portret Masarzyka. Czeskie „masoństwo”. Klęska Watykanu. 


Kraków, 19 stycznia. 

Gdy dn. 11 stycznia zapalono uroczyścię „Świe- 
cę Piusową* w Warszawie w kościele św. Anny, 
o trzy dni wcześniej, czyli dn. 8 stycznia, w Pra- 
dze duchowieństwo katolickie obradowoło nad 
sprawą odłączenia się od kościoła rzymsko- 
katolickiego i utworzenia cerkwi czesko-sło- 
wackiej. 

Na 211 głosów ważnych 140 głosów padło 
za zerwaniem, 65 przeciw zerwanie, a 6 głosów 
milczało, o ile depesze nie zawierają omyłki. 

Jak się zdaje, przeważyły tu szalę trzy czyn- 
miki: zadawniony liberalizm czeski, skutki kle- 

kalizmu Habsburgów i polityka kurji rzym- 
skiej podczas wojny Światowej. 


Zarazem, jak czytamy. usunięto z wszystkich 
szkół krucyfiksy i zamiast nich powieszono por- 
trety prezydenta Massaryka. 

Prasa nasza, jak dotąd, poprzestała na zano- 
towaniu tych faktów, pewne tylko pisma wspo- 
mniały coś o „masoństwie* czeskiem, albowiem 
wszystkie tego rodzaju ruchy przypisuje Się u nas 
wpływom masonerji. 

Politycy nasi, jak się zdaje, przechodzą nad 
temi zdarzeniami nietroskliwie do porządku dzien- 
nego, 

Ale utrata jednego narodu czy państwa nie jest 
dla Watykanu bagatelką i to w chwili, kiedy 
w wojnie światowej odniosły zwycięstwo pań- 
stwa albo mu przeciwne, albo słabo z nim zwią- 
zane. 


ŻYCIE POLITYCZNE. 
Perfidya Czechów. 


= Praska Tribuna“ podaje wywiad z białoru- 
skim politykiem. 

Polityk protestuje przeciw zamierzonemu przez 
Polskę plebiscytowi na Białorusi. 

„My Białorusini* oświadczył ów polityk — 
nie byliśmy zwolennikami Niemców, jak Po- 
lacy, nie organizowaliśmy legionów przeciw 
koalicy!. 

Dlaczego ukarano Bułgaryę, a Polskę wyna: 
grodzono ? 

Polskie wojska, mając wolną drogę na Smo- 
łeńsk i Moskwę, dotarły tylko do Berezyny 
i Dźwiny zatrzymując się w połowie drogi. 

Oświadczono wówczas ze strony polskiej, że 
eel swój osiągnięto a przecież bolszewicy nie 
zostali ii to tylko dzięki Polsce(?). która 
zawarła z ami tajną umowę o podziale 
Białej Rusi na dwie części(P), gubernia grodzień- 
ska, mińska i wileńska mają przypaść Polsce, 
a witebska, mohilewska i smoleńska bolsze- 
wickiej Roszyi.(7?) 


«„lemps” o polityce 


e . e 
angielskiej. 
= Angfla prowadzi politykę dwuznaczną. Czło 
nek Parlamentu O'Grady prowadzi w Kopen- 
badze oficyalne rokowania z Litwinowem-Finkiel- 
szteinem. W prawdzie rząd angielski zaręcza uro- 
czyście, że chodzi jedynie o powrót jeńców, lecz 
Finkielsztein-Litwinow ogłasza w dzienni- 
Em warunki, pod jakimi przystanie na uwol- 
nienie jeńców. 
ąda oto zniesienia blokady Rosyi sowieckiej 
Ząda wolności utrzymywania za granicą ajentów 
dyplomatycznych. Znaczy to, że pragnie swo 
body prowadzenia propagandy w całym świecie 
Oto urzędnik bolszewicki Wozniesieński wró 
cił niedawno z podróży po Azyi centralnej 
Udało mu się pogodzić ze sobą bolszewików 
turkiestańskich z afganami. Ustanowił połącze: 
nie między środowiskami w Teheranie, Kabulu, 
Samarkandzie i Taszkiencie. Teraz nic nie stoi 
na przkodzie, propaganda bolszewicka przedo- 
stała się do Indyi.* 


SPRAWY FINANSOWE. 


Go mówił o naszej walucie 
sam pan Byrka? 


Wbrew niekorzystnej obecnie sytuacyi finanso- 
wëēj i ekonomicznej, nadzieje na przyszłość są 
wielkie. 

Mimo pasywów, jakie trzeba będzie objąć 

stępując ze związku Rosyi, Niemiec i Austro- 

ęgier, Polska rozpoczyna swój byt wielkiemi 
aktywami. 

Składają się na nie pretensye do mocarstw 
rozbiorowych z tytułu szkód wojennych, rekwi- 
zycyi wojskowych, świadczeń wojennych, jakoteż 
powetowanie szkód pośrednich, wywołanych ra 
bunkową gospodarką w państwowych lasach, do- 
menach i przedsiębiorstwach, a także w przedsię- 


biorstwach prywatnych, które okupanci wzięli 
w zarząd przymusowy. 

W przybliżeniu różnica na naszą korzyść obli- 
czyć się da w stosunku do Rosyi na 3 miliardy 
rubli, do Niemiec na pięć miliardów marek, 

Likwidacya względem Austro-Węgier nieda 
prawdopodobnie znacznej podwyżki na rzecz tej, 
lub tamtej strony. Dodać do tego należy udzial 
w złocie przypadający z aktywów centralnych 
w bankach Rosyi, Austro-Węgier i Niemiec, a da- 
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lej całą wogóle własność państwa polskiego na 
swym obszarze, 

Zesumowanie aktywów wspomnianych, da osta- 
tecznie wynik tak pokaźny, iż finansowe stano- 
wisko Polski na rynku międzynarodowym stanie 
się odrazu krzepkiem. Przyszłość gospodarcza 
i finansowa Polski zapowiada jaknajświetniejsze 
możliwości rozwojowe“, 


NA DOBIE. 


„Wesoly“ dyrektor banku. 


Ludzie poważni, zamieszkujący w Tarnowie, 
zwracają się do nas z zapytaniem, dlaczego p. 
Łącki, świeżo mianowany dyrektor Banku par 
celacyjnego dla Małopolski, pobierający oczywi- 
ście bardzo dyrektorską płacę, bawi się więcej 
w Zakopanem i Krakowie, mało bawiąc w biue 
rze bankowem. 

Co mamy na to odpowiedzieć ? 


Małą dla wspomnianych obywateli będzie pe- 
ciechą, jeżeli im powiemy, że takich dygnitarzy 
Małopolska ma więcej, aczkolwiek potrzebuje 
bardziej niż kiedykolwiek ludzi pracowitych. 

A może p. Łącki uczy się bankowości, gdyż 
jako były starosta w Nowym Targu o sprawach 
bankowych i wogóle finansowych niewielkie ma 
pojęcie. 

Ale p. Łącki, prawa ręka delegata Gałeckiego 
i sluga Witosa, nie potrzebuje znajomości spraw 
bankowych i otrzymał widocznie „veniam sta» 
diorum“. 

Przybyła nowa 
Witosa... 


figura do rzeszy karbowych 


Kraków, 19 stycznia. 

Wskutek rezygnacji p. Kruga (czytaj artykuł 
p. t. „Skandal cukrowy*) ze stanowiska komer* 
cyalnego naczeinika dworca towarowego, Dyre- 
kcya Kolei Państwowych w Krakowie powołała 
na to stanowisko rewidenta p. P. Ziołowskiego. 

Nominacya ta, którą szerokie stery przyjęły 
z niekłamaną radością, podziała na łapowników 
i demoralizatorów z dworca towarowego druz» 
gocąco, czego wyrazem było zwołane doraźne 
zgromadzenie iunkcyonaryuszy kolejowych 
z dworca towarowego, którzy przeciwko tej 
nominacyi protestowali (ll), przyczem nie obe- 
szło się bez obelżywych wyzwisk tak przeciw 
p. Ziołowskiemu, jak również przeciw jego zwie- 
rzchnikom, którzy go na to stanowisko powołali. 

Sam fakt, że podwładne rzesze kolejowo chwy 
tają się rozpaczliwego Środka i hałaśliwie pro 
testują przeciw nominacyi swego nowego zwierz- 
chnika dowodzi, że nowy zwierzchnik inaczej niż 
oni pojmuje swoje obowiązki urzędnika. w ka- 
zdym razie obawiają się, że nowy przełożony po- 
*rzyżuje ich plany 1 interesa w królestwie dworca 
'owarowego. 
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Poptoch wóróć demoralizatorów kolejowych. 


Stwierdzić riależy, że w czasie, gdy władze ko» 
łejowe walczyły bezsilnie z kradzieżami i bandy» 
tyzmem na kolejach, rewident Ziołowski zorga- 
mizował doraźną straż kolejową, która pod 
jego niestrudzonem kierownictwem walczyła wśród 
najuciążliwszych warunków i była postrachem 
dla bandytów kolejowych oraz dla osób, które 
i złodziejami kolejowymi stały w bliskich stosute 

ach. 

Działalność rewidenta Ziołowskiego i jej wy- 
niki to jedna chlubna karta w dziejach młodego 
kolejnictwa polskiego, która znalazła uznanie ze 
strony władz kolejowych i politycznych. 

Z bandą zrewoltowanych opozycyonistów da 
sobie rewident Ziołowski radę b to jesteśmy, 
znając wytrawność i prawość jego charakteru, 
zupełnie spokojni. 

Czem większe krzyki podnosić będą malko- 
tenci, tem większe będzie uznanie dla ciężkiej 
ale patryotycznej pracy rewidenta P, Ziołowe 
skiego. > 

Z naszej strony przesyłamy rewidentowi p. Zio- 
łowskiemu, w jego pracy nad tępieniem bandye 
tyzmu, życzenia rychłych i pomyślnych rezultatów, 


HUMOR i SATYRA. 
Aktualne rozmowy. 


— Ten Biliński z Paderewskim kłócą się jak 
„goście“ w barze.® 
— Jakto? 


Dlaczego Sejm wołał Skulkiego od Paderew- 
skiego? 
— Nie wiem. 
— Bo Paderewski go denerwował — a Skulski 
da Sejmowi proszki na senne. 
a 


— Nie uważa pan, ż¢ nastrój monarchistycyny 
w Polsce wzrasta. 
— Po czem pan to poznaje? 
-— Coraz więcej Cenimy korony i ruble car- 
skie. 


Na froncie czeskim. 


— Ty Kluku zatraceny! Czemu sem poddajes 
do niewoli ? 

— Ano, ja sem wolę być przez pieć mini. 
tchószem, jak przez cale życie nieboszczykieln. 
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— No o tytoń, smalec, płaszcze i pożyczkę. ' 


|RATUJCIE ZDROWIEŁLII 


j Precz z ohłudnym wslyśem I 


Niech żyje świadomość! 


SZYLLER-SZKOLNIK (autor prac naukowych) po dokłąe 

dnem zbadaniu polera mężczyznom i kobietom, wszyat: 

kim. komu zdrowie jest drogie, następujące, pouczające 
książki, nie mające nic wspólnego z pornografią: 


:' Dr HERBST; Choroby E Środki ochronne, naj- 


vardziej wypróbowane ku zapbbieganiu. Leczenie. Treść: 
Jak zapobiegać carażeniu. Jak rozpoznać zarażenie. Jak 
csiąunąt zupełne wyzdrowienie. Cena 6 kor. 
Dr ANTONI ROICKI: Poradnik lekarski dla kobiet. Hy- 
giena życia kobiety. Znaczenie stosunków płciowych. 
Rozwój płodn. Obiiieę upławy. Meusiruacya. Leczenie. 
Cena 6 kor. 

Dr BRAUN: Samogwałt mężczyzn i, kobiet, jego skntki, 
środki wyleczenia. Prantyczne wskazówki. Podręcznik dla 
rodziców i opiekunów. Czna 10 kor. 

Dr FRUCHIMAN: „Sylilis*. Niewielka lecz treścią bogatą 
książka zawiera: Najnowsze poglądy na jego uleczalność, 
rozpoznawanie, sposób zapobiegania, leczenie, zawieranie 
awiązków małżeńskich, dziedziczenie. Cena 6 kor. 

Dr ANTONI ROICKI: Tajniki życia mężczyzn. Poradnik 
lekarski. Choroby sekretne weneryczne. Wydanie ilustros 
wane. 56 rozdziajów. Rady, wskazówki we wszystkich 
anormaluych : bjawach i chorobach płciowych. Cena 20 K. 
Dr MUELLER: Najnowszy lekarz domowy. Najbogatszy 
zbiór udoskonalonych, starych i nowych środków domos 
wych i rodzajów przyrodniczych na wszystkie choroby; 
z ilustracyami. Cena 20 kor. 

Sprzedaje i wysyła tylko dorosłym Szyller-Szkelnik 
Warszawa, Piękna 25, róg Marszałkowskiej, podwórze, 
owo. Zamiejscowym wysyłam po otrzymaniu gotówki, 
aoszta pocztowe przyjmujemy na siebie, gdyż poczta za: 

liczek nie przyjmuje. e 


T ; PRZEGLAD TYGODNIOWY Nr. 2. 


wić wicie MNIE SPOKYCYJBO-YTLGWOZÓWO Romuale FeldMANO w KCAKOWIE u, aoni 3 re mia 


Przewóz mabli we własnych wozach meblowych z wszelką gwarancyą do wszystkich miast w Połsce i za granicą. po cenach konkurencyjnych 
Lkspe gay, towarów na »olej i z kolei, załatwia formalności ełowe i kolejowe, również na wywóz i przywóz. Własne magazyny towarowe na koki 
Dia przesiedlających się PP. Urządników oględne ceny. 
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ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI I JUBILERSK 
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j OSZCZĘDNE GOSPODYNIE używają tylko 


najlepsze! pasty do obuwia 
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== WSZĘDZIE 00 NABYCIA === 
Reprez.: JÓZEF LAX i SYN, Kraków, uł. stero Wg 6. 


SAMOCHODY? 


sprzedaje, kupuje i wynajmuje 


Spólka samochodowa „POLAUTO 3 


Kraków, ul. Gołęsia 14 (parter) 


| Wynajem samochodów na śluby. 
Sprzedaż gum i narzędzi. 
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Piarwszorzędny handel 
į znaczków pocztowych polskica | zagranicznych 


„e MILATELIA"; 


0 
Kraków, ulica Bracka L. IO, i 
poleca wszelkie znaczki pocztowe. Bogato r 
i 
D 
» 


ilustrowany cennik tylko za nadesłaniem 
Kor. 5— w znaczkach poeztowych. 
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Lwiązek Ekonomiczny Ki; k mn 


w Krakowie, ul. Wiślna L. 8 


km póki zapas sta'czy po cenach niniejszych: 
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PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 


„MALI 


5 
| W, KRAKOWIE, ULICA LORETANSKA L. 3, I P, 


Podkowy letnie i zimowe w każdej wielkości, ulnale i ocyłe. 

Żelazo we wszystkich wyiniarach w ładunkach całowagonowych loco huta. 

Młocarnie ręczne z kołem zamachowem, kieraty, mtynki, piugi, brony oraz wszeikie maszyny. 
Na żądanie garnitury młocarniane, złożone z motoru i młocarnie z pasami. 


Wszelkie produkta naftowe, z wyjątkiem nafty, świec, a więc wszelkiego rodzaju oleje i smary 
po cenach fabrycznych. pe cenach bkardro przystępnych i w krótkim czasie. oocoocoaoa 


Materyały budowlane, wapno. cement, łańcuchy, postronki i t. d. po cenach fabrycznych. $ | | UDZIELA LEKCY! PPPTOZEA | 
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Wykonuje suknie, kostyumy, płaszcze według najnnwmeych modali j 


0 
[I 
Nici, jedwab, przędza; codziennie świeże drożdże „Mautnera"; - 
kawę, herbate, cykoryą, orzechy, figi, rodzynki, migdały i t, d. 1 
g 
g 
j 
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Puleca: materyały na suknic, 
kostyumy i bluzy oraz dobo- 
rową pracownię sukien i ko- 


styumów damskich 
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Mydła do prania najiepszej jakości poleca hurtownie 
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w Krakowie, Plac Szczepański L. 3. 
Najwytwornieiszy lokal rozrywkowy. — Centrum życia towarzyskiego Krakowa. — Znakomita kuchnia. — Szybka 
jj obsługa. —- Lokal otwarty do godziny I-szej w nocy. — W „POLONI! koncertuje dwa razy dziennie świetna 
orkiestra symfoniczna pod kierunkiem wytrawnego dyrygenta warszawskiego p. Schneidra. n 
E wany COR E POTETEETAEF m 


Fra midswen: kazibnierz abrew Eh prunzraie Ludowa w hLrykowie. 


